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Świat podziemi ogtoslf wojna
N e w  Y o rk u  odby ła  się kon- ta k on ju n k ta ry  d ia s zm u g le ró w

az policfą amerykańslio
f e r e n c ja  d y rek to ró w  p o l i c j i  z 
N e w  Yorku ,  W ash ing ton u ,  C h i­
cago  i B a lt im o re .  P la n u ją  oni 
w sp o in ą  o f e n s y w ę  p rzec iw k o  m ę­
tom św ia ta  podz iem nego .  R z e c z  
prosta, że za g ro żo n y  4'v >a t pod­
z iem n y  p rzez  sw o ich  a g e n tó w  do­
w ie d z ia ł  się, co s ię św ięc i ,  i w y ­
b i tn ie js i  g a n g s te r z y  zeb ra l i  się 
r ó w n ie ż  na kongres, podczas  k tó­
r eg o  o m a w ia l i  p la n y  o fen syw y .. .  
p rz ec iw k o  p o l ic j i  am erykańsk ie j .

C zy  ta  w o jn a  po łoży  w re s z c ie  
kres  panowan iu  p o ryw a c zy  ludzi, 
m o rd e r c ó w  i s zm u g le ró w ?  Czy  
A m e r j  ka ode tchn ie  w re s z c ie  od 
g n ęb ią ceg o  ją  ja r zm a  z ło c zy ń ­
c ó w ?  C zy  te ż  p o l ic ja  n ie  zdoła 
o p an ow a ć  sy tuac j i  i spoko jn i 
m ieszkań cy  w ie lk ich  m ias t  u c ie r ­
p ią  ty lko  wskutek  n o w ego  zam a­
chu na usta lony porządek?

Z A S Ł U G I  H O O V E R \

E d g a r  H oo ver ,  k tó ry  p rzed  tr ze  
m a la ty  zosta ł  m ian o w an y  sze fem  
depa rtam en tu  k ry m in a ln eg o  w  
M in is te r s tw ie  S p ra w ied l iw o śc i  w  
W a sh in g to n ie  p ro w a d z i  n ieubła­
g a n ą  wa lkę  p rz ec iw k o  panowan iu  
św ia ta  podz iem nego .  W  chw il i ,  
g d y  w y n i tn y  ten c z łow iek  o b e j ­
m o w a ł  sw ó j urząd  —  stosunki b y ­
ł y  ro zp a c z l iw e .  P o l i c j a  była zu­
p e łn ie  bezs i lna  w obec  bogatych, 
św ie tn ie  zo rg a n iz o w a n ych  band, 
w yposażonych  w  n a jb a rd z ie j  no­
w o czesn e  środki techn iczne .

O d  k ilku d z ie s ią tków  la t  spo­
ko jn a  ludność  A m e ry k i  w e g e t o ­
w a ła  pod te rorem . U s ta w a  o p ro ­
h ib ic j i  d op row ad z i ła  do rozkw itu  
s zm u g le rs tw a  —  w zb o g a c a ją c  
n ie s łych an ie  ban dy tów .  F a n ta ­
s tyczne  w p ro s t  dochody, ja k ie  
p rzyn os i ł  n ie le g a ln y  hande l a lko ­
ho lem  dał g an g s te ro m  środki na 
u trzym yw an ie  l ic znych  k ad ró w  
dobrze  op łacanych  s traceń ców , 
któi zy  g o to w i  by l i  na sk in ien ie  
s ze fa  rozpocząć  w a lk ę  z is tn ie ­
ją c ym  porządk iem  rzeczy. M i l j o ­
ny ludzi n a le ża ły  do ja w n yc h  czy  
ta jn ych  s tow arzyszeń , k ie r o w a ­
nych  p r z e z  g an gs te ró w .  H e rs z tó w  
w y b itn ie js zy ch  band otacza ła  
g l o r ja  —  A m e ry k a n ie  podda l i  się 
u rokow i ich o d w a g i  i p rzes ta l i  
zd aw a ć  sobie spraw ę, że to są 
ty lko  w yb itn i  zb rodn iarze .  O sta ­
te c zn ie  doszło  do tego, że szm 
g le r s tw o  uważano, za tak i sam 
dobry  „b u s in e s s "  jak  handel czy  
adw oka tu rę

Z M I A N Y  W  B U S IN E S S IE

Gdy zn ies iono  p ro h ib ic ję  i la-

skończy ły  się n a g le  —  g a n g s te ­
rzy, p rz e r zu c i l i  s ię  na inny  
„ f a c h “ . Zaczę ło  się p o ryw a n ie  lu ­
dzi. „ K id n a p p e r z y "  m n oży l i  się, 
jak  g r z y b y  po deszczu. W a lka  z 
tym p rzes tępcam i by ła  tem tru d ­
n ie jsza , że w ładza  p o l ic j i  a m e ry ­
kańsk ie j s ięga  ty lko  do g ra n ic y  
stanu, w  k tó rym  p rz es tęp s tw o  zo­
stało popełn ione . Jeś l i  zhrodn ia- 
r z o w i  udało s ię p rz ek roc zy ć  tę 
g ra n ic ę  za p ew n ia ł  sob ie  na czas 
p ew ien  bezp ieczeń stw o . P o r w a n ie  
i zam ordow an ie  dz iecka  L in d -  
be rgh a  poruszy ło  c a ły  św iat.  A -  j 
m eryka  zap łon ę ła  oburzen iem . 
Sc li d u m ie  zażądano od w ład z  
b ezp ieczeń stw a  w y p len ien ia  ban­
dytyzm u.

P ie r w s z y  w y p o w ie d z ia ł  w o jn ę  
ga n g s te ro m  d z ie ln y  bu rm is trz  
C h icago .  Po lak ,  C zerm ak. Ż,e- 
lazną  m io t łą "  ob ieca ł  w y m ieść  
b an d y tów  z obrębu C h icago .  J a ­
koż u je c ie  A l  C apone ‘a rzuc i ło  
strach na p rzes tęp ców  Z brodn i­
cza reka  położy ła  w p ra w d z ie  kres 
życ iu  b u rm is t r za  —  a le  na je g o  
m ie js ce  zn a la z ł  się inn y  n ieustra  
szony obrońca  porządku spo łecz ­
n eg o :  E d g a r  H o o v e r

O D D Z I A Ł  „ G *

W k r o ic e  po zam ord ow a n iu  syn 
ka L in d b e rg h a  p ow o łan y  został 
do ży c ia  od d z ia ł  G. m a ją cy  na 
ce lu  w a lk ę  z p rzestępczośc ią , O r  
g a r i z a c ja  ta  zaczyna  p r z y ć m ie ­
w a ć  Sco t land  Y a rd .  Sk łada się 
ona z 500 cz łonków . Są to w s zy s t ­
ko w y b itn i  k rym in a l iś c i ,  ludz ie  
lw ie j  o d w a g i ,  b łyskaw iczn e j  d e ­
cyz j i .  G rupa w y p a d o w a  składa 
się z doskonale  w y tren o w a n y ch  
sportow ców , k tó r zy  zaw sze  p o tra ­
f i ą  w y s t r z e l i ć  o pół sekundy 
wcześniej., n iż  bo jów k i g a n g s te r ­
skie.

W  c iągu  trzech  la t  is tn ien ia  
o d d z ;ał G. zyska ł  sob ie  na leżny  
szacunek w s rod  band g a n g s t e r ­
skich. G dy  kilku ludzi z tego  o d ­
dzia łu  pokaże się w  ja k iem ś  m ieś 
c ie —  n a w e t  n a jo d w a żn ie js i  ban­
dyc i  w o lą  w y e m ig ro w a ć  poc ichu  
w bezp iec zn ie js z e  oko lice .  L u d z ie  
ci p os ia d a ją  w y ją tk o w e  p e łn o ­
m ocn ic tw a  i w o ln o  im  śc igać  
p rzes tęp ców  po ca lem  te ry to r ju m  
Stanów7, n ie  k rępu jąc  się g r a n i ­
cami s tan ów  poszczegó lnych . 
P ie rw s zy m  dowodem , ja k  św ie t ­
nie fu n k c jon u je  ta  o r g a n iza c ja  
jes t  to, że zdo ła ła  ona dok ładnie  
w y ś w ie t l i ć  w szy s tk ie  42 w jp a o k i  
p orw an ia  ludzi,  k tóre  zosta ły  je j  
przekazane, O s ta tn im  z n ich b y ­

ło p o rw a n ie  syna bank iera  W e -  
yerhausera .  —  Za p o rw a n eg o  za ­
żądano okupu w7 w ysokośc i  200 
ty s ięcy  do la rów .  O ddz ia ł  G. n ie ­
ty lko  w j  t rop i ł  bandytów , a le  oca­
lił też  okup, a w szys tk ich  sp raw - 
ców  odda l w  ręce  w ła d z  w ię z ie n ­
nych. T e n że  od d z ia ł  z l ik w id o w a ł  
postrach  A m e ry k i  —  D i l l in g e ra .

E d ga r  H o o v e r  dąży  ao ro zs ze ­
rzen ia  dzia ła lnośc i  oddz ia łu  —  i 
do w y tw o r z e n ia  s ta łe j  w s p ó łp ra ­
cy m ięd zv  w ie lk iem i m ias tam i a- 
m erykańsk iem i.  W ła ś n ie  w  tym 
celu zosta ła  zw o łan a  wsiAunnin- 
na k o n fe ren c ja ,  ob radu jąca  w7 
ratuszu w  N e w  Y orku .

Z J E D N O C Z E N IE

W ia do m o ść  o n o w e j  o f e n s y w ie  
p o l ic y jn e j  z e lek try zo w a ła  św ia t  
podz iem ny. T r z eb a  dodać, że jak  
dotychczas, n a j lep szym  sp rzy m ie ­
rzeńcem  po l ic j i  b y ia  n ie zgoda  i 
porachunki osob is te  pom iędzy  po- 
s zczego lnem i bandam i. P r z e c ie  
n iek tó rzy  g a n g s te r z y  zwa lcza j* ,  
się naw7za jem  na śm ierć  i życ ie. 
O tó ż  ci n iep rze jed n an i  w r o g o w ie  
udzie lab czasem  p o l ic j i  cennych  
w ieśc i o sw o ich  przec iw n ikacn ..  
Nie — - od paru  dni —  p o l ic ja  nie 
o t r z y m u je  ju ż  in fo rm a c j i .  P od ob ­

no p r z yw ó d cy  band  p os tan ow i l i  
z jed n o czyć  się i w spó ln em i s i ła ­
mi w y d a ć  d ecyd u jącą  b i tw ę  po­
l i c j i .  D w ie  n a jp o w a żn ie js z e  ban ­
dy podz iem ne N e w  Y o rk u  „ W i e l ­
ka D z ie s ią tk a " ,  „S . F . J . "  w y p a ­
l i ł y  fa jk ę  pokoju , a pod ich e g i ­
dą i d robn ie js ze  bandy  „ z a k o p a ­
ły  tonór  w o je n n y " .

P r z ed  sam ą k o n fe r e n c ją  dyrek- Brutafni faceci
to ró w  p o l ic j i  o t rzym a ł  oddz ia ł  G. 
c iekaw e  w ieśc i .  P odobn o  zw o ła ­
ny zosta ł „p a r la m e n t "  z łoczyń -

k tórem  go  ra c zy  w ie lb ic ie lka  j e ­
go  b icepsów , panna Jadz iun ia .

O p ow ia da n ie  j e s t  skargą  na 
b ru ta ln ość  pew nych  panów , 

j —  Id ę  w c zo ra j  ulicą, aż tu 
p rzyczep ia  s ię do mnie ja k iś  fa-

Niezuykla opowieść o wypadku
Ze wspomnień Clemenceau

C lem enceau  by ł  w7 sw o im  cza ­
sie g o rą cy m  w ie lb ic ie lem  samo­
chodu —  poprostu  nie u znaw ał 
innego  sposobu lokom oc j i  i d z i­
w i ł  się, g d y  j e g o  p rz e zo rn ie js i  
k o ledzy  w o le l i  p od różo w ać  b ez­
p ieczn ie  p oc iąg iem . N a w e t  okrop 
ny w yp a d ek  sam ochodow y , w  któ 
rym  bra t „ s ta r e g o  t y g r y s a "  po ­
s trada ł  życ ie ,  nie sk łon ił  g o  do 
zdradzen ia  u lu b io n tgo  w7ozu. Oto 
jak  o p o w iad a ł  C lem enceau , w' in­
ki sposób dosz ła  do n ieg ił  w ia d o ­
mość o n ieszc zęśc iu :

„P o s ła n ie c ,  k tó ry  p rzyn iós ł  z łą  
w ie ść  by ł  sk rom n ym  fu n k c jon a r -  
ju s zem  pocz tow ym . Z a p ro w a d zo ­
no go do pokoju  Jeanette ,  m o je j  
kuzynki, gd z ie  w łaśn ie  w szyscy  
zi b ra l iśm y  s ię p rzy  poob iedn ie j  
kawce. Skłonił s ię  n ie zg rab n ie  —  
i p rzep ros i ł ,  że nam przeszkadza . 
C hc ia ł  ty lko  za w ia d om ić  nas, że 
ch łodn ica  je s t  ca łk iem  zd ruzgo ta  
na.

Jeane tte  z e rw a ła  s ię z krzesła, 
b lada ja k  ściana. Jaka ch łodn ica?  
N ie c h  się pani nie denenvu.ic

F r e d  obnaży ł  sw ó j  wspani ;ły
I tors  i zabra ł  się do boksowan ia

_ , zaw ieszon e j  u su f i tu  t r en in g o w e j
cow. U gó .n e  g ło so w a n ie  z ło ży ło  p j j^ i
o r g a n iz o w a n ie  w a lk i  c zyn n e j  z j  _  B a c h , b a c h , b a c h , b a c h , 
p o l ic ją  w  ręce  W r o g a  spu łccz- j  p r z e j  ;(y  tą f| nK(ją> nje p „ zy _

p nr  ' * - v in s  arp ina .  s }uch u je  się zbytn io  opow iadan iu
P ie rw s zy m  czynem  w o dza  —  b y - , , . ,  . . . . . . .J  kf.orp.itt ero rao zv  W ie lb ic ie lka ta­
to p rzes łan ie  listu z pogróżkam i
pod adresem  E dgara  H oovera
Jak dotąd oddz ia łow i  G. n ie  u d a - '
ło się w y t r o p ić  g łó w n e j  kw a te ry
band p rzes tępczych . F a m a  g ł o s i , '
że zn a jd u je  się ona w  niepokaź- . . .  . , ,
nym  domku na p rzedm ieśc iach  C e , 1
N e w  Yorku .. .  |za f en iP jSob;

| M ó w ię :  odczep  się pan, me
T a k  czy  inacze j  —  wa lka  poli- chcę z panem rozm aw iać ,  nic nie

c ji  ze św ia tem  podz iem nym  we- pom aga, jakaś  na trę tn a  mał-
szła w  n ow ą  fa zę .  P o l i c j a  w ypo -  pa..
w ie d z ia ła  w o jn ę  gan gs te rom  —  B a c h !  bach ! b a c h !—  roz le -
G a n gs te r zy  ze  sw e j  s tron y  szyku- ^ a j ą  się w p ra w n e  uderzen ia  j ; ę -
ją  się do w ie lk ie j  o fen syw y .. .  : sci.

“  —  W r es zc ie ,  k iedy  ju ż  w id z ia ł ,  
że n ic  z tego  nie będzie, s ch w y ­
c ił  m ie  z ca łe j  s i ły  za ramię, śc i­
snął tak mocno, że aż  mam s iń ­
ce.. i n a zw a ł  m ię  w y d rą .  B ru ta l,  
co?  1 co ty pow iesz  na to Fred?.. .  

G dybyż  to b y ła  ty lko  ch łodn ica , c o "
n ie by łoby  tak źle . N ie s te ty  i ka 1 —  E a ch !  bach !  bach !
r o se r ja  posz ła  w  kawałk i. . .  j —  Zaw o ła łam  po l .c jan ta .  k tóry

W y g ła s z a ją c  te  zagad k ow e  sio- 3P*sa  ̂ protokuł... —  c ią gn ie  nie- 
wa, m ó w ią cy  n ie  podnosił oczu zm ° fd o w a n .e  panna Jadz iun ia  —
pod łog i  i k ręc i ł  w c ią ż  w ręku * Pom_. śl j a c y  ci m ężczyźn i  są
czapkę. i w s trę tn i ,  p o l ic ja n t  się na m nie

pa trzy ł  tak n a ta r c z y w ie  i zada­
w a ł  mi tak ie  pytan ia , na które, 

i d op ra w d y  p r z y zw o i t e j  p a n n ę
■' trudno odpow iedzieć .. .

N i e  dało się un iknąć upadku 
w rów . A  r ó w  ja k  na złość pełen

A  F i l ip ?  

wody .

był wody 

J eane tte  k rzyk n ę ła :
P o s ła n ie c  m ilcza ł.
W ię c  F i l i p  w p a d ł  do 

C zy  prędko będz ie  tu?

P os łan ie c  zdoby ł  s ię  w resz c ie  
na odpow iedź .  „ M y ś l ę  —  że nie 
tak p rędko —  w id z i  pam —  on 
leży  pod szczą tkam i wozu...“ .

T ak a  to b y ła  o p o w ieść  o ka ta ­
s t r o f ie  w  k tóre j  C lem eneau  u tra­
cił n a jd ro ższego  p r z y ja c ie la .  M i ­
mo to —  pozos ta ł  w ie r n y  sam o­
chodom T w ie r d z i ł  czasam i, że to 
d la tego ,  iż  w ie ść  o n ieszczęściu  
zosta ła  p rzyn ies io n a  w  tak za ­
b aw n y  sposób p rzez  pos łańca  z 
da lek ie j  W ande i .

.—  B a c h ! b a c h ! bach —  bokser 
sk ie  ręk aw ice  knock-outu ją  p ił­
kę.

(
—  D o w ied z ia ła m  się nazw iska 

tego  face ta ,  na zyw a  się B łysz 
czak i m ieszka  na u licy  K ru cze j ,  
mam j e g o  adres... nie d a U m  za 
w j7g ra n ą  i. posz łam  do zna jom e 
go  adw oka ta ,  na zyw a  się Glanc, 
Żeby temu b ru ta low i w y toc zv ć  
proces. I w iesz .  F red ,  ten  a d w o ­
kat tak się zachow ał,  że d o p ra w ­
dy7 trudno  w  to u w ie rzyć  —  chciał 
mię pc ca łować.  Okropne, co?  
p rawda . F i  ed ?...

—  Bach  ! b a c h ! b a c h !

—  . .wyobrażasz  sobie coś podo­

bnego?  Vt ięc: j a  mu m ów ię ,  pan .ć  
j a  mam zn a jo m ego  boksera, on 
pana nauczy7, ja k  s ie  odnos ić  do 
kobiet... a ten nic, ty lk o  znowu 
m ię n apastu je  w  cyn ic zn y  sposób, 
dałam  mu w tw a r z  i posz łam  do 
zn a jom ego  s ędz iego  śledczego...  
pana K a r ze la .  O pow iadam  mu 
ja k  było. Sędz ia  każe mi usiąść i 
prosił żebym  mu pokaza ła  te  s iń ­
ce. na ramien iu...  P ok a zu je  mu, 
a on mów7i słodkim g łos ik iem

—  T iu ,  tiu, bo l i?  T iu ,  tiu zia- 
jzia... j pomyśl, co za onyda, on 
te ż  m ię chc ia ł  pocałować.. .  W y ­
rw a łam  mu sie i chcę uciekać, a 
on p rz y t r zy m a ł  mię za rękę i śei- 
mał tałc mocno, że znowu dosta­
łam sińców

—  B a c h !  b a ch !  b a c h !  —  w a lą  
boksersk ie  p ieści.

—  I pom yśl,  ja c v  b ru ta ln i są ci 
fa c ec i ,  gdz ie  ładna kob ie ta  ma 
szukać, sp raw ied l iw ośc i? . . .

W s zy s c y  rw ą  się do ca łowan ia ,  
od aw a n tu rn ik a  p o c zą w sz y . ,

—  F r e d !  S łuchaj,  F r e d !

‘—  B a c h !  bacńl. . .  C zego  chcesz?
—  P ra w d a ,  ja c y  oni są w s t r ę t ­

n i?
—  B a c h '  b a ch !  P ra w d a .
—  F r e d !
—  Co?
—  B ard zo  m ię  bo li  ramię, zo­

bacz, ja k ie  sińce...
—  W ie r z ę  ci na słowo... B ach !  

b a c h !

—  N ie  chcesz zobaczyć, Fred?...
—  Z a jod yn u j  poprostu . albo 

p rzy łó ż  kompres...
—  A  nie poca łu jesz  sw o je j  

m a łe j  Jad z iu n i?

—  P ó źn ie j ,  te ra z  je s tem  zaje- 
ty, ćw iczę ..  B a c h !  bach !  b a c h '

—  Och, ja c y  w y  w szy scy  j e s ­
teśc ie  w s trę tn i .

J u r .

F R A N C IS  D Ł  C R 0 IS S E T 1 5 )

DAMA l  MALARKI
P O W I E Ś Ć

—  N iep o trz eb n ie  sio pan m artw i  —  mów7il doktór  
e k rę to w y  H erber tow  i —  Jes t  to charakterystyc  zn y  atak 
m a lar j i .

—  A  d laczego  boli j ą  g a rd ło ?
—  Z da rza  się to często  w tych stronach U leczy  ją 

morze. L e p ie j  żchv  nie w ych od z i ła  w  Uolomba na ląd.
—  N ie  zechce mnie. s łuchać.
—  ^fyślę, żc ją  p ui ła tw ie j  przekona, n iż się panu 

zda je .  Po  chorobie  będz ie  dosyć osłab iona
Gorączka  spadla, ale A u d r e y  czuła  s ię i tak  w y c z e rp a ­

na, że n a w e t  c zy tan ie  ją  męcz\ło. I l ę r b e i l  p ie lęg n o w a ł  
j ą  t rosk l iw ie  i z dom ieszką zn ie c ie rp l iw ien ia .  Pu n k tu a l­
nie, co godz inę  w ch odz i ł  do j e j  ka ju ty .

—  No, eo lep ie j  się c zu je s z?  W ies z ,  w szy scy  się n ie­
poko ją  o c iebie  L ad y  L y n d u o n e  była dziś  bardzo  u p rze j ­
ma i p ow ied z ia ła  mi, i e  p rz y jd z ie  c ię  odw ied z ie ,  jak  t y l ­
ko będz iesz  m ia ła  na to ochotę.

—  N igd y  uft będę m ia ła  na to ochoty  —  chc ia ła  od­
pow ied z ieć  A u d rey .

H e rb e r t  s iada ł przy. n ie j  i, chcąc j ą  poc ieszyć , stara ł 
s ię  p rzyb rać  ton za w o d o w e j  dobroduszności.  N i e  m ia l 
n a le ż y te j  w p ra w y ,  bo całe ży c ie  le c zy ł  w o jskow ych  a nie 
kobiety .  V. idocznem  było, że szukał tem atów  rozm ow y. 
N ie  pos iada ł  tw ó rc ze g o  umysłu i z chwalą, gdy  nie m ó­
w ił  o sobie lub o sw e j  k a i je r z c ,  nie m iał nic dc po­
w iedzen ia .

—  N iem a  m ięd zy  nami nic w spó ln ego  —  m yś la ła  
A u d rey .  —  A le  ty lko  ja  zda ję  sobie  z tego  spraw ę.

R a d z i ła  mu serdeczn ie  p ó jś ć n a  pokład lub w ró c ić  do 
p ar t j i  b rydża . W ó w c za s  H e rb e r t  k ładł j e j  rękę  na czoło

i  c a łow a ł  ją .  P oca łun ek  j e g o  m iał smak soli i ty ton iu . 
Po tem  p rzypom in a ł  żehy  sfę lep ie j  odży w ia ła ,  m ów ił  j a ­
kiś dowcip, k tó ry  m iał j e j  dodać o tuchy  i odchodził .

—  L a d y  Lyndston , k o r zy s ta ją c  z ju t r z e js z e go  posto ju , 
chce zrob ić  w y c iec zk ę  do K an a dy  i zap ropon ow a ła ,  że 
mnie zab ie rze  sam ochodem . O c zy w iś c ie  n ie  m oże  być
0 tem m ow y , ho nie chcę c ieb ie  sarruj zostaw ić  -  m ów ił  
w  w i l j ę  p rzy ja zdu  do Ce j lonu  g łosem  pe łnym  d e c y z j i ;  
w  oczach j e g o  m ożna było  w yc zy ta ć  ro zcza row an ie .

—  A le ż  musisz kon ieczn ie  p o je c h a ć !  —  w yk rzykn ę ła  
A u d rey .  —  B ła gam  cię, zgód ź  się na j e j  p ropozyc ję .

—  W ła ś c iw ie  w o la łb ym  zostać...
H e rb e r t  nie umiał kłamać, bez trudu w ię c  zdoła ła  go 

przekonać.

A u drey .  oparta  o poduszki, s ta ra ła  się zobaczyć  nrzez 
ok ienko ka ju ty  „boską, w y sp o ” . A le  w  pozy< j i  le żące j 
: z tej s trony  statku w idać  hylo ty lko kaw ałek  portu
1 przód  ja k ie g o ś  statku. Od czasu do czasu p r z e la tyw a ­
ły  ok rężn i  m lotem m ew y  i sępy  wodne, i A u d re y  do­
strzega ła  m ięd zy  t ró jką tem  skrzyde ł  w y s ta ją c e  d z iob . .

Czasem  w ia t r  prz: nosił do ka ju ty  fa ic  zapachu tak 
d z iw n ie  os trego ,  li itensy vnego, o d u r za ją c e g o  tak bezpo­
średn io  b l isk iego ,  iż  w y d a w a ło  się je j ,  żc cała ka ju ta  
napełnia s ię nag le  kw ia tam i P a ch n ia ło  p ieprzem , m io­
dem, hursztynem , ż y w icą  i j e s zc ze  czemś, czego  nie 
znała.

N a g le  przed oknem zako lysa ł  się b łysk o t l iw y  cień, 
zaw aha ł się, uderzy ł  o ramę okienną, w resz c ie  w lec ia ł .  
Był to zb łąkany  m oty l  ba rd z ie j  lśn iący , niż n a jcu d n ie j ­
szy  k le jnot .  Sk rzyd ła  j e g o  porusza ły  się, ja k  m ałe  wneh- 
la rzyk i .  T a k i  był duży, że na pierw7szy rzu t  oka A u d r e y  
myśla ła , że to ptak. S i c  byl ani z ie lony ,  ani b łęk itny, a le  
łączy ł  w sobie oba ko lo ry , eo było ż y w ą  m ieszan iną  sza- 
L r ó w  i s zm ara gdów . W y w o ły w a ł  w iz j ę  m orza  i d żungli ,  
k tóre j  l ib e r ję  nosił. Spód skrzyde ł,  dużo c iem n ie js zy  
i usiany złotem.i gw iazdkam i sym bo l izow a ł  trop ika lną
noc.

La ta ł  p rzez  ch w i lę  kolo A u d rey ,  w ah a ł się, w resz c ie

za ta rasow a ł  na p r z e c ią g  sekundy okienko znikł.
T o  ty lko w id z ia ła  Audrey7 w  Cej lon ie .

*  **

ClDudziw„zy się n a za ju tr z  po spoko jn ie  spędzone j no­
cy, poczuta się zd '7o\va i rzeźka . / d z iw i ła  się,, choć dok­
tó r  o k rę to w y  p rz ep o w iad a ł  j e j  to.

—  Pan i w y z d r o w ie je  nagle.
B y ła  ty lko je s zc ze  t rochę  znużona.

U w ię z io n a  od ośmiu dni w ka juc ie ,  ja k  w  łazm , A u ­
d rey  czu ła  po trzebę  czynu i r u c h u ; dusza się z  n ie j  w y ­
r y w a ła  do życ ia.

—  Muszę  popracow ać .
W z ię ła  sw o jo  notatki, blok, w ie c zn e  p ioro  i poszła  na 

g ó rn y  pokład. W  cien il i  p łóc iennego  dachu, c ię żk iego  od 
nadm iaru  św ia t ła ,  pokład był pusty.

—  Co za szczęście , że  n ikogo niema —  pom yśla ła .
Prz-  pomrnala sobie nagle, eo m ów ił  w c zo ra j  H e rb e r t :

d z is ie js z eg o  w7ieczoru m ia l  się odbyć  bal kos t jum ow y.
S pew n ośc ią  pasa że row ie  p r z y g o to w y w a l i  się do n ie ­

go z tym skoncen trow anym  en tuz jazm em , k tó ry  w y w o łu ­
j e  w  każdym  A n g l ik u ,  bez w zg lęd u  na jego  v.iek, per- 

jspek tyw a  p rzeb ie ra l i  ja się. Czy  H e rb e r t  też  się p rzeb ie ­
r ze?  O b iu iz i ia  się dziś późno i n ie  w id z ia ła  go dotąd.

—  T o  nie by łoby  podobne do n iego  —  m yśla ła  tro ­
chę n iepew n ie .

W  każdym  A n g l ik u  naw et n a jb ard z ie j  pozbawionym  
fa n t a z j i  drzem ie dusza sztubaka. Zresztą  w duszy je j  
męża było dużo rzeczy, których  nic zdążyła  je szcze  doj­
rzeć.

Zas iad ła  w y g o d n ie  i popa trza ła  na zegarek . B y ła  do­
p ie ro  w pó ł  do jed en as te j .  B edz ie  m ia ła  czas p rzep isać  
a r tyku ł na czysto. O d czy ta ła  go i podar ła  poprzekreś la -  
ne, pełne pop raw ek  s tron ice  - opis A d en u  i życ ia  na s ta t ­
ku był p o ło w ic z n y ;  s łowa, k tórych  uży ła  okaza ły  się b la ­
de lub Danalne. A  jednak  stara ła  się s za len ie !  N ie ,  w  
tym  a r tyku le  r.ie ży ło  nic, n ie „ ru s za ło  s ię " .

(C .  d. n . ) .

Jak powstał
z n a c z e k  p o c z t o w y ?

v5 roku b ieżącym  p rzypada  sto 
letn i ju b i leu sz  znaczka p oc z to w e ­
go N re  w s zy s cy  zn a ją  c iekaw ą  hi 
s io r ję  j e g o  pow stan ia .

P r z ed  stu laty, na w io sn ę  roku 
1835, A n g l ik  nazw isk iem  Row dard  
D i i i  w y ru szy !  wr podróż. P e w n e ­
go dnia, gdy  s ię za t rzym a ł  na po- 
s łoń i  w  oberjsy, pos łan iec  p r z y ­
niósł l is t  i d oręczy ł  go ke lnerce. 
D z iew czyn a  sp o jr za ła  na kopcr lc  
—  a potrm  oddała  ją  z pow ro tem  
posłańcowi! m ów iąc ,  że  n ie  może 
pisma p rzy jąć ,  g d y ż  op ła ta  za do 

r ęczen ie  j e s t  zby t duża. R ow la n d  
I l i l l  zobaczy ł ,  że dziew7ezyna  ma 
łzy  w  oczach . Podszed ł  w7ięc i z a ­
pyta ł się o co chodz i.  Okaza ło  się, 
że l is t  ó w  pochodz i ł  od narze -zo -  
nego k e ln °rk i  k tó ry  nrzed  trze- 
ftiu la ty  w y je ch a ł  z A n g l j i .  D z iew  
czyna o czek iw a ła  z n iepoko jem  
w ieśc i a gm  p rz ys z ły  —  nie m o­

g ła  l is tu  w ykup ić .  R ow la n d  Hild 
w ykup ił  l is t  i oddał go aaresa tce

P ó źn ie j  jednak  zaczą ł  się z a ­
s tan aw iać  nad trm, c zy  n ie  m oż­
naby tak jako*  zrob ić ,  aby  na- 
dawna um ieszcza j na l iśc ie  zn a ­
czek. po k tórym  m ożnaby  poznać 
czy  l is t  zosta ł  na m ie jscu  o p ła co ­
ny  Po  p rzybyc iu  do Lon dyn u , 
R ow la n d  I l i l l  udał się do w ła ś c i ­
w ych  w ła d z  i opo w ied z ia ł  o sw o ­
j e j  p r z vg o d z ie  i zap ropon ow a ł,  a- 
by pob ie rano  op ła tę  za do ręcze ­
nie l is tu  od nadaw cy.  N a  dowod, 
że koszta  cl o rzec ze m a  zosta ły  c- 
p łaeone m ożnaby  nak le jać  na ko­
pertę  m ałe  kaw a łeczk i  b a rw n ego  
papieru .

P ro je k t  R ow la n d a  podobał sie, 
Uznano go za p rak tyczn y  P o c z - t *  
kowo o zap łacen iu  kosz tów  do­
ręczen ia  św ia d c zy ły  skraw ki pa­
pieru, k tóre  s topn iow o  nabiera ły  
ksz ta ł tów  coraz  e legan tszych  i 
p rzeksz ta łc i ły  s ię  z b ieg iem  la t  w  
d z is ie jsz e  znaczk i o dużej n ie raz  
w a r to śc i  a r ty s tyc zn e j .
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